
DZIENNIK WARSZAWSKI
Piątek ^  Października 1855 roku. M Ju t ro  Ś.  I reny P.  M.

Wschód s ł oń .  o god.  6  min. 34 .  —  Zachód o g. 4  m. 55 .

W I A D O M O Ś C I  Z T E A T RU  W O J N Y .
J e n e r a ł  - adjut an t  książę Gorczaków,  pod dn i em 1 

(13 )  Paździe rnika  o 8ej i pó ł  7. wieczora,  donosi  co 
następuje:

Dziś z r ana  nieprzyjaciel  opu śc i ł  dol inę górnego  
Belbeko i wszystkie  pozycje z tej s t rony  góry  odg ra ­
niczającej  tę dol i nę  od dol i ny Bajdarskie j ,  i co fn ą ł  się 
do drogi  przez gó rę  prowadzącej ,  śc igany będąc przez 
nasze lorpoczty,  p r z j czem odst rze l iwano  się, Golnięcie 
się tu w e d ł ug  wszelkiego p r awdopodob i eńs twa  jest 
sku tk iem wzmocn ieni a  naszej  s t raży p rzedni ej  między 
Kaczą i Be lbeki em i posunięcia się naszych uo j s k  ku 
Hawry  i Albal.

Na pó łnocne j  s t ronie  Sebastopola ,  r ów n ic  j ak  na i n ­
nych punk tach  p ó ł - w y s p u  Krymsk iego  nic nie zaszło 
nowe go .

OD MINISTRA WOJNY,  
ł.

2 ( 1 4 )  Paźdz ie rnika  z r ana ,  flota nieprzyjacielska 
sk i e ro wa ła  s ię z Odessy  na Wschód,  i o w p ó ł  do 3e'j 
z  po łud n i a  za rzuc i ła  kotwice o 3 mi le  od K iu bu r n .

II.

W nocy na 3 (15)  b. m. ,  7 łodzi  kanon je r sk ieh  n ie ­
przyj ac ie l skich  . korzys ta jąc z c iemności ,  w t a rgnę ły  
k o ło  K inb u rn  do L im a n u  i z arzuci ły  kotwicę.  Z rana 
twierdza  poczęła  dawać do nich ógnia.  Następnie n ie ­
przyjaciel  w y lą d ow a ł  na Kinbu rnsk i e j  ł a w ic  piaszczy­
stej od s t r ony  jeziora Wolnego ,  a wieczorem 6 p a ro ­
s t a t ków poczęło k i erować  na K inb u rn  kanonadę.  
Twierdza od pow iada ł a  z powodzen iem.  Jeden z p a ro ­
statków zos t a ł  uszkodzony i opuśc i ł  pozycję.  Ilości 
wojsk,  k tóre w c iągu dnia  wy lądowa ły ,  oznaczyć nie 
podobna,  lecz jak  się zdaje t akowa  nie j es t  wielka.

k s i ążę  Gorczaków pod d. 3  (15;  Paźdz ie rn ika  o 8  ej 
r wieczora donosi ,  że nieprzyjaciel  nie przestaje zaj ­
mować  w znacznych s i ł ach  przejścia przez górę  do do ­
l iny Bajdarskiej  prowadzącego,  lecz że z resztą  do d a ­
ty p o w y ż s z e j  n a  Pó łwysp i e  Kry msk im n i e w a ż n e g o  
nie  zaszło.  _______

4  (16)  b. m. ,  m i a ło  miejsce tylko odst rze l iwanie  się 
twierdzy Kinbu rnsk i e j  z n ieprzyjac i elsk i emi  ł odz i ami  
kanoni e r sk i cmi ,  s tojąeemi  w Limanie .  J edna 7. tych 
łodzi  w y p ły n ę ł a  z L im an u  i p r zy ł ącz y ł a  się do floty 
r 17 -go (29 )  Wrześn i a  J en e r a ł -A d ju t an t  Mura wjew  
a t a ko w a ł  Kars,  lecz pon ieważ  na początku rozprawy  
wielu naczelników pol eg ło  lub r any  odn io s ło ,  to a tak  
nic po w ió d ł  się

P o m im o  to i pon ie s ioną  przez na s  s t ra tę ,  woj ska

nasze zabrały  T u rk om  14  rozmai tych chorągwi  i z na ­
czków,  oraz  zagwóździly l ub  pop su ł y  kilka dział .  

Blokada Ka rsu  t rwa tak s amo  jak poprzednio.
(Gazeta Rządowa).

Z  P etersburga , 27 W r z e ś n i a  (9 P aździern ika .)
17go Wrześn i a  NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył  zw ie­

dzić w Nikoła jowie ki lka oddzia łów lazare tu  wo jenno -  
lądowego,  z k tórych u t r zyman ia  by ł  zadowo lonym.  J e ­
den z tych oddzia łów mieści  się w o f i arowanym przez 
żonę obywate la  poczesnego,  kupca  le j  gildji  Dikow-  
skiego.  na czas t rwani a  wojny  teraźniejszej ,  domu,  
gdzie dwudzies tu pięciu chorych  i r an ionych  jes t  u-  
t rzymy wa nem  jej  kosztem.  JEGO CES A R SK A  MOŚĆ 
raczy ł  jej udzielić,  w dowód  Sw ego  Monar szego za­
dowolen ia  za tę ofiarę,  medal  złoty na wstędze św ię ­
tego Włodz imie rza ,  dla noszeni a  w pętlicy.

Następnie  NAJJAŚNIEJSZY CESARZ ob j eżdża ł  
k o n n o  do roboty oko ło  wznoszonych wa rowni ,  które  
obej r zane już by ły  przez JEG O C E S A R S K 4  MOŚĆ 
w dzień przyjazdu do Nikoła j ewa.

18go Września  NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył  w y­
s łuchać  Li tu rg j i  świętej  w; Sobo rze  N i ko ł a j ewsk im  i 
b y ł  obecnym na  paradzie  kościelnej ,  w  której  m ia ły  
udz ia ł :  rota J eka t e r i nbu rgsk i ego  p u ł k u  p i echoty i r o ­
la 2go l iczebnego ekw ipażu morskiego.

Z a  p o w r o t e m  do  d o m u ,  N A J J A Ś N I E J S Z Y  PAN r a ­
c z y ł  p r z y j m o w a ć  l ec zą c yc h  się w N i k o ł a j e w i e  t r z y ­
d z i es t u  c z t e r e c h  r a n n y c h  w S e b a s f o p o l u  o f i c e r ó w  
w o j s k  l ą d o w y c h .  J E G O  C E S A R S K I E J  MOŚCI  s p o d o ­
b a ł o  się t a kż e  r o z p y t y w a ć  k a żd e g o  po sz cze gó le  i p o ­
d z i ę k o w a ć  im za s ł u ż b ę ,  o r a z  za o k a z a n e  o d z n a c z e n i e  

się.

W I A D O M O Ś C I  X K R Y M U .
17 (29)  Wrześni a ,  o świcie nieprzyjac i el ,  ze z n a ­

czną  l iczbą piechoty,  jazdy i a r l y le r j i ,  wyszedł  7. E u -  
pator j i ,  k ierując  się w dwóch  ko lum nac h  na Tcgesz.

Obse rw acy jne  nasze oddzia ły by ły  rozmieszczone:  
j e n e r a ł  -  po rucznik  K-orf z pu łk i em ułanów- JEJ  C E ­
S A R S K IE J  W Y S O K O Ś C I  WIEL KIEJ  KSIĘ ŻNY  K A ­
TARZYNY MICHAŁÓ WNY  i l ekką  k o n n ą  ba te r j ą  Nr 
19tv w T iun -M am a j  i O r t a -M am a j ,  a j e n e r a ł  - ma j o r  
Te rp i e l ewski ,  7. pu ł k i em  u ł a n ó w  arcy-ks ięc i a  L e o ­
polda,  w Tegesz.

W ed łu g  ins t rukcj i ,  danej  na p rzypadek  nadejścia 
nieprzyjac i ela  w p r zemagaj ących  s i łach,  tym oddz i a­
ł o m  na l eża ło  odstąpić:  p i e r wszemu  na Karagur f ,  d r u ­
g i emu  ku Boz -  Oglu.  J e n e r a ł  -  m a j o r  Terp i e l ewski  
s p e ł n i ł  rozkaz,  ale j e f i e r a ł -po ruczn ik  Korf ,  n i edocho - 
tiząc do Ka ragu r t ,  s t raciwszy 7. oczu nieprzyjaciela ,  
k tóry  poszedł  za j en e r a ł  - ma j o r e m T c rp i e l e g s k i m  ■

POWI ASTKA

przez

Autora Kłopotów S ta reg o  Komendanta.

W  skromnym pokoiku jednej z w iększych kam ie­
nic poczc iw ego  Leszna, o godzinie drugiej po p o łu ­
dniu i to w  p ierwszy dzień tegoroczn ego  postu, w i ­
dzimy d w ó ch  m łodych ludzi odgrzebujących w s p o ­
mnienia  z dopiero co u b ie g łe g o  karnawału. Jeden  
z nich brunet,  wątłej  b u d ow y  ciała, z bladą wyrazi­
stą twarzyczką i lśniącem niebieskiem okiem, siedzi 
w  trzc inow em  dużem krześle, zabierając się n a jp o -  
w ain ić j  do nakładania fajki; drugi znacznie niższy, 
krępy, cery śniadój i opalonej, w ło su  koloru lnu,  
sporzy w a sob ie  w idać na twardej sofce, bo co- ch w i­
la przewraca się na niój z boku na bok, poziewa  
straszliwie głaskając zamaszysto dw a  r ó w n ież  białe  
skrawki w ło s ó w  osadzone pod nosem , które mu p o ­
dobało się nazwać wąsam i. P ierw szy  z n ich , —  to 
Stan is ław  S ia łk ow sk i —  jąk ła tw o  się domyślić,  
w spółpracow nik  jednego z hiór tutejszych, a zara­
zem niezaprzeczony w łaśc ic ie l  czterech krzeseł, o -  
wćj twardój sofki, porzniętego stolika i innych dro­
b iazgów  ustaw ionych  dość  fantastycznie w  pokoju;

drugi z n o w u  to jeg o  szkolny kolega, daw ny uczeń  
Marymontu, obecnie obyw atel z K rak ow sk iego ,  k tó ­
ry sprzedawszy już w e łn ę ,  a obecnie  resztki pszeni­
cy i o k ow ity ,  przyjechał do W a rsza w y  przypomnić  
sobie d aw n e  czasy i spędzie po ludzku tak krótki 
karnawały i poszukać sob ie . . .  czego , —  to się d o ­
myślacie już same łask aw e  czytelniczki. Ja tylko po­
w iem , że j e s t  mu na imic F e lik s ,  nazyw a się Mu-  
kow ski,  a ojciec jego posiada trzy nadwiślańskie  
wioski,  przynoszące mu ni mnićj ni w ięcej  jak 2 1 , 0 0 0  
zip. rocznego dochodu.

W ła ś n ie  w  tój chwili kiedy w a s  w prow adzam  do 
teg o  pokoju, S tan is ła w  wyskrobując potężnym g w o ­
ździem resztki n iedopalonego tytuniu i pukając faj­
ką o śc ianę,  odzywa się do sw e g o  kolegi:

—  Słuchajno F e lc iu ,  co my dziś z sobą robimy?

—  Daj mi tam pokój —  odrzekł leżący —  mnie  
się tak spać chce...

—  A leż  bój się Boga, druga dochodzi, czas na 

obiad.
—  N ie  pójdę na obiad, dziś p o p ie leć ,  ja suszę.. .

—  Tak, tak, susz sob ie  - -  odrzekł u śm iech n ię ­
ty S tan is ław  kiwając g ło w ą  —  a dziś rano jeszcze  
zjadłeś p ó ł  combra sarny.

,—  B o też to były podw ójne ostatki. ..  A le ,  ch w a ­
ła  Panu B o g u  że się. przecie już raz zakończyły;

za t r zyma ł  się między K u n i t u - K en eg ez  i Kangy ł ,  r o z ­
kaza ł  ludziom zsiąść z koni ,  a działa zdjąć z p rzodów,  
i nie wy s t awi ł  awąn pos tów  w należytym po rządku  i 
w s t osownej  od siebie odległości .  Sku tk i em tego by­
ło.  że większa część n ieprzyjacielskiej  jazdy,  od 2 do 
3 0 0 0  wynosząca ,  s zybko zwróciwszy na p rawo ,  nag l e  
z j awi ła  się na p r aw em  skrzydle  i w tyle oddzi a łu  j e n e ­
r a ł  - po ruczn ika  Korfa,  k tóry nie m i a ł  już czasu ani  
uszykować  się, ani  p rzygotować  się do bi twy,  p u łk  
u ł a nó w  zmuszony  b y ł  podziel ić się na części, i bi jąc 
się cofać do Ka ragu r t .  Sześć dzia ł  konne j  ba ter j i ,  za 
ukazan iem się nieprzyjaciela ,  wszczęły  ogień,  a le  
przez to s t rac i ł y czas,  by ły  okrążone  i wzięte.  Dwa 
zaś dzia ł a ,  które  nie s t rze la ły,  zdo ł a ły  postawić się 
na przody i ujść.

St r a t a  nasza wynosi :  150  u ł an ów ,  1 obe r  - oficera 
i sześć dział ,  z częścią obsług i .  (Inw alid  Ruski) .

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Przez Rozkaz dz ienny CES A R S KI  w Wydz ia le  

Woj sk ow ym ,  z d. 17go Wrześni a ,  Naczelnik 8 ej Dy­
wizji Pieszej ,  J e ne r a ł - A d ju t a n t  Xżę Pru sów , m ia no ­
wany zos t a ł  Dowodzącym 2g ą  Gw ard y j ską  r ez e r wo­
wą  Dywizją  pieszą,  z pozos t awieniem J e n e r a ł - A d j u -  
tanlem.

—  Przez lakiż Rozkaz z dnia  l 8 g o  Wrześn i a ,  Do­
wódca Kaukazkiego bata l jonu Sap e ró w,  P u ł k o w n i k  
Kaufmann,  m i an o w an y  zost a ł  Dowódcą  ba ta l jonu Sa ­
perów Gwardj i .  .
Ukaz N a jw y ższy  o pensjach em eryta lnych  i  doda t­

kach do nich.
( C i ą g  d a l s z y . )

P. Andrzejowi  Zeydli tz,  b. r ew izo rowi  s k a r b ow e­
m u  ok ręgu  Le lowsk iego  w gube rn j i  Radomskiej ,  rs .  
9 0 0 .  Sa lome i  z Korbońsk i ch  Igo  ś l ubu  Dylczyńskićj ,  
2go  J ar zębowski ej ,  wdowie  po Jakóbi e Ja r ząb ,  czyli 
J a r zębowsk im ,  pos ługaczu  przy komorze  celnej  P y ­
zdry* rs. 22  kop.  50 .  Józefowi Gąsowskiernu.  b. s t r a ­
żnikowi  k o n ne m u  celno -  g r an i c zp emu  w ok ręgu  4.  
rs. 72 .  Wa l en t emu  T c r p i l o w s k i e m u .  b. s t r a żn ikowi  
t abaczncmu,  rs.  105.  P. P iot rowi  Wos iń sk i emu ,  b. 
rachmist r zowi  zarządu górni czego ok ręgu  Wscho dn i e ­
go. rs. 6 0 7  kop.  5.0. Elżbiecie z Zawi s towski ch  Cze-  
l e j ew s k i ć j , wdowie  po Win ce n ty m C z e l e j e w s k im , 
s t r ażn iku ce luo -gran i cznym.  oprócz  pensj i  rs. 81 ,  do­
datek w ilości rs. 4  kop." 50 .  P. Ap o l ina r emu  Dęb­
sk iemu .  b. nadleśniczemu leśnic twa Augus tów,  rs. 29*2 
kop.  50 .  P. Mar j ann ie  z Lewtakowsk ich  Igo  ś l ubu  
Galewskie j ,  2go Zuchmantowicz .  wdowie  po K o n ­
s t an tym Zuchmantowicz ,  podrewizorze  dochodów skar -  

|  bowych tabacznych gubern j i  Lubelskiej ,  oraz synowi

cz łow iek  tylko się spije, nie w yśp i ,  zmorduje, w y  
ekspensuje i na co?

—  A  to w yb orn e  narzekania! —  zaw oła ł S tan i­
s ła w  stawając przed sofą koleg i i poruszając go  rę­
ką żartobliwie. —  Dziś, w ierzę że nie pójdziesz na 
bal, bo go  nie ma; a wczoraj o tym czasie, jakeś to  
mówi!!? E h ,  zobaczysz, jak ja tow szystk o  o p o w iem

pannie Józefie . . .
  Opowiadaj sobie,  opowiadaj, pozwalam.

  Bo to prawda! — A le  nie nudź no, w stań ,
pójdziemy do Kazimierza.

—  Ciekawym po co? —  chyba żeby patrzyć jak 
się całują nieustannie, przyznam ci się nie lubię ta­
kich k aresów , to mię rozdrażnia.

—  A le ż  u  nich lak sw ob od n ie ,  bez ceremonjt —  
zresztą to nasz kolega, daw nośm y nie byli, w ięc  D y 
w y p a d a ło —.

—  W szy stk o  mi tam jedno; nie chcę im przesz­
kadzać, w o lę  w  domu przesiedzić i czytac książkę.. .

—  Jaki mi literat? —  nie bój się jak pojedziesz  

do tej, tej... jak to się n a z y w a . . .
—  N o  Drzvmalk.i.
  Prawda" D r z y m a ł k i  —  to się i bajek Rozbic-

k te,r0 na pamięć nauczysz, a teraz  kiedyś tu, krakaj 
jak i my. O t, do Kapelsk ich  to w iem  żebyś p o ­

szedł.
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ich Janowi ,  rs. 30 .  Józefowi  Arc i szewsk iemu ,  s t r a ­
żnikowi  ko nn em u  w ok ręgu  l m  b. st raży ce lno - g ra -  
nicznej  Króles twa ,  rs.  7 6  k.  50 .  P. Antonini e z Me-
j e rów  Igo  ś l ubu  Berchiri,  2go Ost rowski e j ,  w d o ­
wie po Ignacym Os t rowsk im ,  podleśnym st raży O s u ­
chów w leśnictwie Udrzyn,  rs. 4 0  kop.  50 .  Jozefowi 
P ta szyńsk iemu,  b. s t ra żn ikowi  ob j azdowemu  st raży 
Drze sno  w l eśnictwie Brwi lno .  rs. 18. branciszce 
z Drabików Ig o  ś l ubu Bl i źniakowej  ' 2 go  K u b k o w -  
skiej ,  wdowie  po An ton im  B obk ow sk im ,  s t rażniku  
ce lno -  g r an i c zny m w okręgu 8rn. oVaz ich có rkom:  
Tekl i  i Emi l j i .  rs.  31 k. 50.  P. Kazimierze  z Uziem-
b ł ó w  Rosiewiczów ej, wdowie  po Ignacym Rosiew i ­
czu,  pobo rcy  ko mor y  celnej  Merecz,  rs. 150.  I’. E l ­
żbiecie z Mańkowski ch Igo  ś l ubu W y rz y k o w sk o w -  
skiej ,  obecnie  zamężnej  Bryndzow ej, za 25 - l e tn i ą  s ł u ż ­
bę p ie rwszego  jej męża Jana Kani ego Tadeusza W y ­
rzykowski ego ,  pisarza dyrekcj i  szczegółowej  t owarzy­
s twa  k redy towego  z iemski ego gubern j i  Lubelskiej  
w Siedlcach,  rs. 187 kop.  50.  Franci szce z Węd ry -  
chowski ch  Gośc ick i e j . 1 wdowie  po A mb ro ży m Gości-  
ck im,  s t ra żn iku  ob j azdowym w leśnictwie Zwo leń ,  o- 
raz  synowi  ich Emi low i -K a j e t a now i ,  rs. 19 kop.  50.

[D alszy ciąg nastąpi).
—  P. Minister  S k a rb u  p rzeds tawi ł  Rządzącemu 

Sen a to w i ,  dla podania  do powszechnej  w iadomośr i  
sp i s  nagród udzielonych z powodu byłej  w r. 1853  
Wys t a wy  p ło dó w  p rz em y s łu  w Moskwie.  Umieszcza­
m y  tu wyciąg  z tego spisu nag ród,  udzie lonych F a ­
b r yk an to m  i Właścic i elom zak ładów p rzemys łowych  
w Króles twie  Po lsk iem i Gube rn j ach  zachodnich 
Z tych,  o świadczeni e M O NA RS ZEG O zadowoleni a 
na s t ąp i ł o  w d. 17 S i erpni a  r.  b. na Zdani e  Komit etu  
P P .  Mini s t r ów za NAJWYŻSZYM Rozkazem;  i nne  
zaś  nag rody rozdane zostały przez samego  P. Mini ­
s t ra  Skarbu .

Ot rzymal i  oświadczenie  MO NARSZEGO zadowo 
lenia;

1) Saski  poddany E d wa rd  Fidler, h and lu j ący pod 
f i rmą  Adolfa Got t l ieba Fidler  (w m.  Op a tówku  Gub 
Warszawski e j ) ,  za wprowadzen i e  mechani cznego tka 
c twa  tak suki en ,  j ako  i we łn i ane go  a t ł asu  (satin de 
la ine)  i le t nich  mater j i ,  oraz za wyrab ian i e  sukna  
i l e tuiego kaz imiru  z ma t e r j a ł ów  w ysokiego ga tunku  
i  odznaczających się s t a r an nym  wyro bem  i w y bor ną  
ap re t u r ą .

2) Jan  syn Jakóba E pstein  (w Gub.  Warszawsk ie j  
pod  wsi ą  Soczewką) ,  za odznaczające się wyrabiani e  
znaczne j  ilości papi eru  na obicia i do f a rbowania ,  tu 
dzież za t ro sk l iwość  o robo tn ików i maj s t r ów ,  udo 
w o d n io n ą  przez wnoszeni e  części należnej  im płacy 
do Kassy Oszczędności ,  dla z łożenia  na rzecz każde 
go z nich kap i t a łu ,  w celu zapewn ien i a  im losu 
p rzez  u t r zymywan ie  przy fabryce Doktora ,  Felczera 
apteki  i urządzeni e s zkoły  dla dzieci robo tn ików.

3) Szlachcic Wilhe lm  syn Teodora  Zachert ( w G u  
be rn i i  Grodzieńskiej  w powiecie  Bia łos tockim,  w m 
Sup ra ś lu ) ,  za wprowadzen i e  na fabryce mnogich  ulep 
szeń i machin no wego  us t roju,  sp rowadzan i e  wybór  
nych  ma j s t rów  z zagranicy,  post awien ie  nowych fa 
brycznych zabudowań ,  urządzeni e kolonj i  dla osiedle 
n i a  ma j s t r ów  zagrani cznych fabrycznych,  lazaretu 
apteki  i s zkoły dla r obotn ików,  oraz za obszerną  fa

b rykac j ą  i wyrab i an i e  wybo rne go  ga t unku  t r ikotu 
nadobnych r y s u nk ów  i przys tępnej  ceny.

O trzym ali pochwałę publiczną :
Izydor  Sielberberg  (Fab rykant  zw ie r c i ade ł .w  W a r ­

szawie) ,  za wyrabi an i e  zwierc i adeł ,  z wymia rów czy­
stości i j ednol i tości  s zkł a,  uznanych  za wyborne .

He rman-Die t r i ch  Lindheim  syn  Dawida (P rusk i  
właściciel  ziemski  w Gub. Radomskiej ,  Pow.  O l k u ­
sk im w m. Żarkach ) ,  za przędzę b aw e łn i a n ą  dobrego 
ga tunku .

Orlukowa (Wł ośc i anka  Sk a rb ow a .  Gub.  K i jo w­
skiej  Powia tu  Berdyczewskiego,  Okręgu  Skwir ski ego )  
za do b rą  w e ł n ę  owczą.

Izrael  Staffel, (mieszkaniec Warszawy) ,  za w yna l e ­
ziony przez n iego przyrząd do oznaczania  ilości al l ia-  
żu w drogich metalach.

\ \e x .  Raw icz. (Banki er  Warszawski ,  g ł ó w n y  wspó l ­
nik i zarządzający E lżb ic towską raf iner j ą  w K ró l e ­
stwie Polskiem) ,  za cukier  bu rakowy  szczególnej  c z y ­
stości i j ego taniość.

Uczebna ferm a  Horyho reek i ego  Ins ty tu tu Ro ln i ­
czego,  za doskonały .  Wybornie ob rob iony  len,  pielę­
gno wa ny  na fermie  we d łu g  Belgi jskiej  metody.

O trzym ali m ały  srebrny Medal pochwały:
Józef  i Symeo n  Nathanson. (Kupcy War szawscy  

2ej gildji),  za wy rób  kosmetycznego myd ł a  w wy­
bo rnym gatunku .

P a w e ł  syn Jana  R as toff, (Obywatel  Króles.  Pols.),  
za apa r a t  w ła sneg o  wyna l azku  dla zgęszczenia soku 
burakowego ,  odznaczający się tak nowośc i ą  ur ządze­
nia.  j ak  i dosko na ł ą  robotą.

Hen ryk  syn J ana  Rudert, (Fab rykan t  Warszawski ) ,  
za skrzypce i smyczki  bardzo dob rego  ga tunku .

Jerzy syn Je r zego  Schuler, (Fab rykan t  i n s t ru m en ­
tów ch i rurgicznych w Warszawie ) ,  za wyroby nożowe 
dob rego  ga tun ku  i cen przystępnych

Łyczków  (Kupcy Ki jowscy 2ej  gi ldj i ) ,  Czernyszow  
(Kupiec 1 gildji).  i Bubnow  (Kup iec  2ej  gildji),  za 
znaczny wy rób  dobrych suki en i ko łde r .  (T yg .P et.)

—  Rada  Admi ni s t racy j na  Króles twa ,  zważywszy ,  że  pod  
b u d o w ę  drogi  zelaznćj  St.  P e t e r s b u rg s ko - Wa r s z a ws k i ś j ,  po ­
t r zeba  zajęć p e w n e  części  g r un t u  z dóbr :  T a r gó w e k  i Ząbk 
w g u b e r n i  i powi ec i e  War sz awsk i m,  oraz Dworak i -P i ka t v,  
—  Zd ro i ly -ń owe ,  Z d r o d y - s t a r e ,  — i G ą só wk a- Oss ę ,  w Au- 
gus t ows ki ś j  gubern j i  w p o wi ec i e  Ł omż yń s k i m po ło ż o n y ch  
po s t anowi ła  że.

5 dies ia tyn 1 , 092 sażeni  ( 5 , 8 3  dies ia tyn)  g r un t u  o r ne g o  
6 dies ia tyn 1 , 8 4 8  sazeni  ( 6 , 7 7  diesiatyn) łąk,  o raz  1 die 
siat ina 2 , * 5 6  sazeni  (1 ,9  i  dies ia t in)  g r un t u  p i asczys t ego  z 
d ó b r  T a r gó w e k  wł as no śc i ą  Józefa Noskowski ego  b ę dą c y c h  
1 , 4 4 0  sażeni  (0 ,6  diesiat in)  g r un t u  z kolonj i  do  d ó b r  p o ­
wyżs zych  należącćj ,  będącę j  w ł as nośc i ą  F r y d r y c h a  F ry b e s  
6 dies iat in 2 , 1 6 0  sażen i  ( 6 , 9  diesiat in)  g r un t u  ze wsi  Ząbk 
bę d ą c ś j  w wieczys t em p os i ada u i u  Ludwika  Łę s k i eg o .—  2 I 
dies iat in 4 8 0  sażeni  ( 21 ,2  diesiatyn)  g r un t u  z o s a d  czyn-  
s z owni ków w e  wsi  Ząbki ,  —- 3 diesiat in 3 8 4  sa żen i  ( 3 , 1 6  
diesiat in)  g r u n t u  o m e g o  i 1 d ies ia t ioa 7 2 0  sażeni  ( i , 3 d i e  
siał in)  lasu ze wsi  Dwo rak i -P i ka t y ,  do  s uk ce s or ów  po  S ta -  

1 r u- ł swie  J a b ł ońsk i m n al eżąc ć j  —  14  dies ia tyn 86.4 sażeni  
( 14 , 36  dies iatyn)  g ru n t u  o r ne go .  1 di es ia tyna  1 , 0 5 6  sażen 
( 1 , 44  dies iatyn)  łąk ze ws i  Z d r o d y - n o w e .  do cząs tk o wy ch  
właściciel i  na leżącć j  —  7  dies ia tyn g r un tu  o r ne g o .  1 
di es i a t i na  1 , 4 4 0  sażeni  { 1,6 dies ia tyn ) ląk ze wsi  
Z d r o d v  s t a r e  do c ząs tkowych  właściciel i  na l eżącć j ,  o raz  20

—  Możeby m się i namyśl i ł .
—  W i e r z ę ,  w ie rzę  —  m ąd r yś  ty  ptaszek!?- i e -  

b y m  j a  przez cały w i eczó r  g r a ł  w p r e f e r a n s a  ze s t a-  
r e m i ,  a ty  się z Józ i ą  chi chot a ł .  Masz ocho t ę ,  idź 
sobie;  j a  się obe jdę  bez tych s i edmiu  b e z  a t u  na 
k tó r e  me s t e r o  Kape lsk i  cz te ry  l ewy  robi .  W ie s z ,  
g r a ł e m  też z r ożnami ,  p r z e różnemi  g r aczami ,  ale t a ­
kiego p a r t o ł y  jeszcze mi  się nie zda rzyło n a p o ­
tkać.

—  E h ,  cóż zn ow u  t ak i ego  —  o d e z w a ł  się p o d ­
nosząc z sofy F e l i k s  —  pójdź,  pójdź,  z rób  mi tę  ł a ­
sk ę ,  ja  wczoraj  p r zy r zek ł em jćj że będę  i sam też  
m a m  z nią do po m ów ie n i a ,  a bez ciebie to  mi j akoś  
t e n  t ego . . .  n ie . . .

—  YVierzę,  ten,  t ego,  n i e  —  od rzek ł  śmie j ąc  się 
S t a n i s ł aw .  Mój  kochany ja się mo rdu j ę  za c iebie  i 
dla c iebi e.  B ó g  w ie  za co —  a ty czyś, mi się choć 
raz podobn i e  odpłaci ł !?

—  Bo  j a  n ie  u m i e m  g rać  w  kar ty.
—  C ie k a w y m  co ty umiesz! Da l i bóg  taki  z c ie ­

bie obywa te l  że t o  co się zowie!
—  A w  czem? 1
—  W e  wszystk i em.  —  S t r a szny  z ciebie p r zy ­

lepk a ;  j a k  się już przys iędzie do k tór e j ,  to go maszy­
n ą  p a r o w ą  n ie  odciągnie;  gada  i gad a ,  chichocze się 
t a k  g ło ś n o  j a k b y  chciał  do dna  wszys tko  w y p o w i e ­

dzieć , , .

No  proszę  cię,  to j uż  taka  mo ja  na tu r a .

—  Co mi  t am  do twoje j  na tu r y  wyrzek ł  t r o ­
chę  rozgn i e wan y  Stas io —  s taraj  się z abawiać  p u l '  
k o w n ik a ,  to  ja  się będę  nudzi ł  ze s t a rym Kapel -  

skim.
—  Do brze ,  dob rze ,  — - ale s ł ucha jno pójdziesz 

dzisiaj?
—  Nie ,  n ie  pójdę:  dzisiaj nie j e s t e m  usposob io­

ny do  gry .
—  Ale  do Elżus i  to  byś poszedł ,  co? —  zapyta ł  

u śmiechn i ę ty  Fe l i k s  b ior ąc  go r ę k o m a  za oba  r a ­

miona.

—  Jeżel i  chcesz koniecznie ,  to  mogę .

—  Gdzie  t am  koniecznie  —  mój ko cha ny  pole ­
cisz j ak  s t rza ła ,  w i e m  ja  w iem,  E l żun i a  d la  ciebie 

m ag n es em .

—  Ty  to zawsze  sądzisz po obyw a te l s ku  j ak  
się w  t o warzy s tw ie  k tór e j  panny znajduj e p r z j j e 
mn oś ć  i z nią więcćj  niż z inną  ro zm aw i a ,  zaraz 
w a m  się zdaje że się w  nićj  kocha na z ab ó j .

—  P o  obyw a te l s ku  czy nie po o b y w a t e l s k u  mój 
S t a s iu ,  — ale przyznaj  się szczerze ona  ci djablo za ­

j e ch a ł a  do  serca.
—  Cha,  ha ,  ha,  —  czyś ty sf iksował! —  z a w o ­

ł a ł  śmie i ac  sie p r z y m us o w o  S tan is ł aw.

dies ia t in  1 , 4 4 8  sażeni  (2 0 , 6 2  diesiat in)  g r un t u  o r ne g o . — - 
2  dies ia t iny 1 , 6 8 0  sażeni  ( 2 ,7  diesiat in)  ląk ze wsi  Gą s ów -  
k a - O s s e  do cząs tk owy c h  właściciel i  na l r żącć , ;  —  mają  b y ć  
zajęte  na b u d o w ę  d rog i  żelaznćj  St .  Pe t e r s h nr gs ko -Wa r sz w-  
w s k i ć j .

M a g is tra t  m ia s ta  W a r s z a w y .  —  W skutek obwieszczenia  
z dnia  5 (17)  S i erpn ia  r. b. zawi adamia j s eego ,  iż w y p o s a ­
żenie j ednój  z p an i en  nie z a m oż n e g o  s tanu,  p i o c e n t e m  od 
s u m y  przez  g mi nę  Wa r s z a ws ką  Izrael i tów w ilości  rs.  3 , 7 5 0  
zlożonćj ,  ce l em uczczen ia  w ten s p o s ó b  pamiątki  o b c h o d u  
j ub i l e u sz ow e g o  6 0  - l e tnićj  s ł uż by  w s topn i ac h  of icerskich  
JO.  Księcia F e l dma r sz a ł ka  Namies tnika Króles twa,  Księcia 
W a r s z aw s k i eg o  Hrabi  Paskewicza  E rywańs k i ego ,  w roku  b i e ­
ż ąc y m  kan dy d a t ce  wyznan . a  moj żeszowego ,  w myśl  ins t ruk­
cji w tvm względzi e  przepi sanć j ,  p r zy z n a n e m  będzie ,  z g ł o ­
si ły się cztery kandydatki  tego wyznania .  Magis t r a t  więc  po 
rozpoznan i u  kwalifikacji  t ych  k andyda t ek  ,na k o mp l e t n y m  
pos i edzen i u  t w e m ,  o d b y t e m  w o b e c  t eraźnie j szych c z ł on ­
ków d oz o r u  i za p r zy z wa n i em na toż pos i edz e n i e  tych  
cz łomtów dozoru ,  za k tó rych  u r zę d o wa n i a  zajęto s i ę  u t w o ­
r zen i em w s p o m n i o n e g o  funduszu ,  przyzna!  i na pos i edzen i u  
s w ćm  p o w t ó r n ć m  dnia 5 (17)  b. m.  i r.  j ako w dzień r o ­
cznicy o b c h o d u  Jub i l e u s zo we g o  ogłos i ł  p r zyznaue  u p o s a ż e ­
nia p a n n i e  Ryfce S z w a r t z w a s s e r  lat 2 4  l ićzącćj .  tutejszćj  
sta lćj  mieszkance ,  m o r a l ne g o  p ro wa d z e n i a  się,  c ó r ce  p o d u ­
p a d ł y c h  rodz i ców handlarzy ,  k t órym ona  z p r acy  swćj ,  o 
ile może,  w s p a r c i e  udziela,  O czćm Magist rat  za d o sy ć  czy­
niąc  § 12 p o w o ł a n ć j  Inst rukcj i  po d a j e  do p o w s z ec h n ć j  w i a ­
d o m oś c i .  __  P r e z yd e n t  Rzeczywis ty r ad ca  s t anu  A ndrau l t .
Naczeln ik  kancelar j i  Luceński.

  Magis t rat  mias t a  Wa r s z a wy  po ł aje do pows ze c h nć j
wi adomoś ci ,  m ia no w i  ie zaś o s ó b  na p rowi nc j  za mi es zk a ­
łych,  k t ór eby  wy pi ek a n ie m c h leba  i d o w o z e m  t a ko w e g o  na  
sp rz e d a ż  d o  mias t a  W a r sz awy  za t ru dn ia ć  s i ę  chcia ły,  że  n a  
zasadz i e  decyzj i  Władzy Wyźszćj  w us t a n a wi an y c h  k a ż d o-  
mies i ęczni e  t aksach  na ch l ć b  i bulki  oznacza  się m e  waga  
za cenę ,  jakto p o p rz e d n i o  miało miej sce ,  l ecz cena  za w a g e  
to j e s t  ce l ł a  j edne go  funta każdego  ga t unku  c h l eb a  i bułek,  
p o d ł u g  którćj  s p r z e d a ż  w tu t e j szćm mi eśc ie  j e s t  dozwoloną-  
Żadna opłata  ani w r oga t ka c h  (oprócz  op ł a t y  r o ga t ko we g o  
od koni) ani  tćż na t a r g ac h  o d  p r zy wo żą c y c h  ch i eb  na s p r ze  - 

daż  w y m a g a n ą  nie jes t .
—  W  dniu  15 b. m. ,  na posiedzeniu Banku  1 o l -  

skiego,  JW .  Radcy Ta jny  Łęski, De rek lor  G łó w ny  
PrezydującY w Kommiss j i  Rządowej  P rzychodów 
i Sk a rb u ,  ‘ i n s t a l l owa ł  no w o -m ia n ow an eg o  Prezesa 
Banku  Pol ski ego JW .  Benedykta  Niepohojczychicgo, 
Rzeczywistego Radcę S tanu .  ^

*  'W łodzim ierz Spassow icz.—  W  wydaniu  Wolf ­
fa nDziejopisów kra jowych- '  k tóre  jak spodzi ewamy  
się popu l a ryzu j ąc  naukę znakomicie  u nas  podniesie 
z a mi łow an ie  jej  i massę wiadomości  rz . uoiwogół  czy­
tania  chciwy,  otóż w tern wydan iu  . .Dziejopisów k ra ­
jowych"  w pracy oko ło  tego przedsięwzięcia,  zn ako ­
mity udz i a ł  p r zyp ad ł  na dolę Włodz imie rza  Spas so -  
wicza,  m łodego  uczonego naszcS° mieszkaj ącego w e- 
t e r sbu rgu .  o k tórym już  kilka razy z powodu  różnych  
okoliczności  wspominal i śmy  w Dzienniku.  Dla tego 
zostawiając sobie n» P° tem jeszcze sposobność  m ó ­
wienia  li tylko o s amem przedsięwzięciu Wolffa,  t u ­
taj ki lka faktów zapiszemy o nowych pracach p. Spas-  
sowicza,  k tór e jednakże  bezpośr ednio  wydani e  . .Dzie­
j op isów k ra jowych"  obchodzą.

Spassowicz  już w y d r u k o w a ł  dwa spo re  tomy  Ru-  
(1 a w sk irgo- Teraz do dalszego ciągu Dzie jopimwrzajmm-

Nie  udaw a j  b r a t k u ,  nie udaw a j ,  m am  j a  d o ­
b r e  oczy.

—  B yć może  na wsi;  ale t ym r azem w ybo rn i e  
móg ł byś  sobie  zakup ić  okul ary  u P ika  optyka .

—  No ,  kiedy t ak  mówisz ,  więc  powiedz  mi po 
co t ak  często do niej zachodzisz?

—  Bo mi t am  dob rze .
  I E l żun i a  cię nic a nic nie obchodzi?

  T e g o  zn ó w  nie powiem,  podoba  mi się,  ł a ­
dna  pan ienka ,  p rzyj emna,  wes o ł a ,  dow c ip na ,  ale t a ­
kich dużo  na świecie . . .

  W i ę c  ty się nie myśl isz z n ią  żenić?

  W y b o r n y ś  sobie  dzisiaj mój  F e l c iu !—  n i ech­
że cię u śc i skam,  doskona ły  dal ibóg!  ja się m am  że­
nić ,  co? — i podpa r ł s zy  boki  pan  S t an i s ł aw ,  śmiał  
się na jserdeczni ćj  pat r ząc na  zdu mionego  kolegę .

—  Ależ  bój się Boga  —  o d ez w a ł  się po chwil* 
zadąsany Fe l i k s  —  po co ty  j ą  ba łamucisz!?

—  Ja k i m  sposobem?
—  Ooo! —  za w o ł a ł  zaperzony rozkł ada jąc  r ę ­

koma  ba rdzo  pros tym! Nadskaku jesz  jćj ,  chodzisz
ki lka razy na tydzień,  robisz d ro b n e  grzecznos tk i ,  
szeptasz do ucha ;  dz iewczyna  się zadu rzy ł a  w  t o ­

bie. . .
  T a k  s amo  jak ja w  nićj .  —  Nie  bój się F e l -

ciu,  m ą d r e  to  s tworzen i a  t e  W ar s za w i an k i  —  nie
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w  W a r s z a w i e  w  r .  b . —* O d c i n e k ,  fi. Mi łosz .  O ś m i e r c i  i j6j  

o z n a k a c h .  ( D a l s z y  c i ą g  ) N o w e  d z i e ł a .
je się  t ło m a cz cn ic m  K lim akterów  K o ch o w sk ir g o  i s to ­
suje się w tern d o t c x t ó w  przerobionych  już po polsku ,  
a w yd anych  11 nas w części w  W arszaw ie  przez W ó jc i ­
c k ieg o  u O rge lbranda ,  a w c a ło śc i  w P o zn a n iu  przez  
R aczyń sk iego .  T rzym ając  się  tego  n a r o d o w eg o  tex tu ,  
ł a t w o  un ik n ą ć  m o żna  b łę d ó w  i o statecznośc i ,  które
d a łv  n i m  no w ó d  do o s k a r ż a n i a  t ło m a c z ó w  k l im o k te -  _—  - . . ,
ru czw a rteg o  w w y d a n iu  l i p s k i c m  B o b ro w icza ,  n ie -  dw ó r  wraca z g o r  szkockich  do s to l icy  i j a  s yc i a

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 12 Października. W przysz łym tygodniu

znajomości  t ła  dziejowego czasów Jana  Kazimierza 
(jłibl.  Warszaw.  1854  r.) Dalej pan Spassowicz  i to 
rzecz najważni ejsza  nie tylko dla niego samego,  me  
tylko dla wydani a ,  ale i dla pos t ępu nauk i ,  wy t łoma-  
czy ł  j uż  tak dawno uczonym znane,  n igdy nie wyda­
ne,  lubo tyle razy obiecywane ,  a pe ł ne  zajęcia P a ­
m iętn ik i Św iętosław a Orzelskiego. Z n am y  więcej te 
P am i ę t n i k i ,  li tylko 7. u ry w kó w  wy dru ko wan ych  
w  k tó rymś  tomie zbioru Pamię tników o dawnej  Polsce.  
Mowa tam o Zygmunc i e  Auguście,  o śmierci  j ego,  o jego 
p rzybl iżonych,  o k ró i ewnej  Annie,  o kobietach kn y ­
szyńskich.o  Mniszehu,  o p ierwszych sp rawach  bezk ró le ­
wia 1 57 2  r. S am  ten wypis  w zbiorze Pamię tn ików,  
jakże c i eka wy!  Ma lowid ło  wewnę t r znego ,  d o m ow e­
go życia król a Zy gmu n t a  Augusta  p r awie  jedyne.  P a ­
miętniki  te ob i ecywa ł  nam przed pięcią sześcią laty 
Orge lb r and ,  w tym celu dos t a ł  r ękop i som ł ac iń s k i e ­
g o ^  Poznan iu  i po s t a r a ł  się o t łumaczen ie .  Zw le k ło  
się to piękne przedsięwzięcie,  a szkoda,  byłoby  to j e ­
dno z najpiękniej szych l i terackich przedsięwzięć O r ­
ge lb r anda .  chociaż przedsięwzięcia j ego w ogóle są 
piękne.  W Bi bij otece publ icznej  w Pe t er sbu rgu  zn a ­
l a z ł  się drugi  rękop ism Orzelskiego.  Tłomaczeni a  się 
pod j ą ł  Spassowicz .  Dwa tomy  już podobno zupe łn i e  
wy dru kow ane ,  tom trzeci się d ruku j e  i ca łe  dzieło l a ­
da chwi la  wyjdzie na widok publ iczny.  Spassowicz  
znal az ł  leż bogate ma l e r j a ł y  dla biografj i  Ol ł lc lskie-  

które  s t a ranni e  ob rob i ł ,  biografia ta ma zawierać 
arkuszy d ruku .  U nas n iedawno  m a ł y  o tymże 

Orze lsk im a r t y k u ł  d r u k o w a ł  w Bihl jolece W a r s za w ­
skiej S ew ery n  Gołęb iowski .  W podróży naszej po 
Ku jawach  myśmy sami  znaleźli  ki lka szczegółów do 
s t rony życia fami l i j nego Świę to s ława.  Poj awieni e  się 
pamiętn ików tego znakomi tego męża s t anu będzie dla 
nauk i  wielkiej  wagi  fakt em.  Don os im  tutaj  o tern 
jedynie  ze względu na prace Spassowieza .  0  samej 
ważności  zaś lego zabytku dziejowego,  o sobno  go to ­
wi śmy się rozpisać.

Ż y w o t  H ajdensztejna ma także p o s ła ć  pan Spas so ­
wicz do t ł u m a c z e n i a  G l i s zc z y ń s k i e g o ,  k t ó r e  we jd zi e  
do » D z ie jo p isó w .«

Literaturze naszej h istorycznej  przybyw a więc s u -  
m ie n n v ,  pracowity ,  zdo lny  i uczony  robotn ik .

Donosząc dawnie j  o m ag i s t r o w a m u  s,ę p. Spasso

go .
ośm

w przyszły  wtorek opuści  zamek Balmoral
  Mowa księcia Cambr idge  przy uczcie j a k ą  mu

wypr awi on o  w L iwerpoo l ,  zupe łn i e  pozbawiona  po-  
pol i tyczuej  ważności ,  to ma  tylko int eresuj ącego,  że 
Książe który także jes t  j e n e r a ł e m  dywizji ,  wyraźn ie  
p r zyz na ł  n i edok ładnośc i  adminis t racj i  wojskowej  przy 
początku kampnnj i .  chociaż przyczynę tego nie p r zy ­
pisuje pojedynczym osobom,  ale w ogóle sys temowi  
w o j s kow em u  w Anglji .

  Hrabia  Aberdeen od j echa ł  w dniu 9 b. m.  z Bal ­
mora l .  [Mu* Pr- Zeitung).

—  Pan H. J. Howard,  dotychczbsowy pose ł  i p e ł ­
nomocny min i s te r  angiel ski  w Braz j l j i .  zos t a ł  w e ­
zwany  w tym samym charak te rze  do d w o ru  l i zboń ­
skiego.

  Rząd angielski  z akupuj e  w tej chwil i  znaczną
liczbę koni  na targach Angli  i I r landj i .  Jazda an g i e l ­
ska jes t  dziś l iczniejszą niż w k tó rymko lwiek  per j o -  
d z i e  zeszłego wieku.  (Independ. Belge).

Londyn 13 P aździernika . Czytamy w dzisiejszym 
Times:

G łoszono  wczoraj  na giełdzie ,  że rospoczęto nego ­
cjacje między bank i em angi e l sk im  i f r acusk im w celu 
nu ,idy w przedmiocie zaopat rzenia  się w złoto,  k tó r e ­
go oba te z akłady mogą  pot rzebować.

—  Książe Newcast le spodz i ewany jes t  za trzy t y ­
godnie w Anglj i  z powro tem z Krymu.  Zd rowie  k si ę ­
cia bardzo pol epszy ło  się przez tę podróż na wschód.

  D aily News podaje  za pewność ,  że j e n e r a ł  Si i n-
pson po da ł  się do dymisj i  j ako  naczelny wódz w Kr y ­
m i e ,  zalecając na swoje  miejsce j e n e r a ł a  Ey re  i że 
rząd nie p r zy j ą ł  tej dymisj i .  ( Indepen. Belge).

C Z A R N O G Ó R A .
—  Wia do mo  że zwłok i  poprzedni ego w ładyki  m i a ­

ły  być uroczyście z łożone  na szczycie góry Loocen,  
w kaplicy tamże zbudowanej ,  skąd można widzić zn a ­
czną  część Czarnogóry .  Ta uroczystość odby ł a  się w d. 
8 b. m.  W sp a n i a ły m  by ł  orszak ża łobny ,  do któr ego 
p r zy ł ączy ło  się ki lka tysięcy ludu.  G ł ó w n ą o s o b ą  k o n ­
wo ju  był  ojciec nieboszczyka,  s tarzec 106 lat  l iczący,  
który  kon no  po s t ępowa ł  za marami .

—  Oest. Corresp. donosi  z Zara  9  października:  
Oddz ia ł  r z a rnogó rców pomiędzy Grabowo ,  Zubr i  i Tre- 
binia (He rsogowina)  r o spoczą ł  g w a ł to w n e  napady

i, w iedziel iśmy nic Jeszcze o k i e runku  prac je-  przytem za j ą ł  n iezamieszkał ą  m a ł ą  przes t rzeń t e r ry -
w.cza n . tw . edz i e l . smy  J ^  wvst i , piCniesa-  t o r j um aust r jackiego w górach.  Przedsięwzięte zostały
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uż do takich z a w o d ó w

go i nie mog l iśmy ręczyc za 
ino tylko zobaczvm,  bośmy 
przywykl i .  Z r adośc i ą  no tu j em fakt,  że k i e runek  prac 
now ego  badacza zwró c i ł  się do dziejów i że p. S pa s -  
soyvicz z nauki  z ro b i ł  sobie zadani e życia.

—  W y s z e d ł  z d r u k u  N r  3 6  T y g o d n i k a  L e k a r s k i e g o  i z a ­
w i e r a :  J  M i n k i e wi cz .  S p o s t r z e ż e n i a  c h i r u r g i c z n e  w s z p i t a ­
lu  A l e x a n d r o p o l s k i m  z r .  t S o t .  N a t a n s o n .  P o w s t a n i e  ż ó ł ­
t a c zk i  i n a g l ć j  z ó ł l ć j  a t rof f j i  w ą t r o b y .  K a w a  r o z w a l m a j ą c a .  
S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n o  -  l e k a r s k i e P o s t ę p  c h o l e r y

s tosowne  środki  dla zapobieżenia  powtó rzen iu  się po 
dobnych nadużyć w przyszłości .  (Neue Pr. Z .)

V R A N C J A.
P aryż 13 P aździernika . Codzienni e r oz sy ł ane  są 

odezwy do pre f ektów aby staral i  się badać po łożen ie  
ludności  b iednej ,  aby podniecal i  popędy dob roczyn ­
ności publicznej  i dostarczal i  b iednym środki  zarobku.

  Dziś książę i księżna Brabancj i  śniadal i  w St . -
Cloud.  Po śni adaniu  Księstwo Ichmość  przechadzali

się w pa rku  zam kow ym,  po czerń Książe udał  się i 0d- 
widzinaiui  do księcia H jeron ima  do Meudon.

O ko ło  godziny trzy kw adr ans e  na d rugą  książę i 
księżna w towarzys twie  po dp u łk ow n ik a  Toulongeon ,  
baronowy  Pier res ,  h r ab iny  Grunrie,  p u ł k o w n ik a  Goe-  
thals i pu łk ow n i ka  Hanius  de Moerkerke ,  udal i  się 
do ogrodu botani cznego w powozach dworski ch .  Ba­
wili  tam p rzesz ło  dwie godzin.  Następnie  b y ł  wielki  
obiad u dw oru .

Jut ro  Księs two Ichmość zwidzą St.  Germa in ;  w ie­
czorem będą w teatrze f r ancuskim ,  gdzie od eg raną  bę­
dzie Helena de la Seigliere.

W pon iedz i a ł ek  odwidzą  yyystawę sztuk pięknych.  
W sobol ę 20go  książę i księżna Brabancj i  zwidzą 

wystawę p r zem ys łu ;  wieczorem udadzą się do teat r  
Opery komicznej .

YV poniedz ia łek  22go ,  zno wu  odwidziny w pał acu 
wystawy,  wieczorem w Operze.

—  Zewnęt r zne  przyozdobi enie  pał acu Bankowego  
komple tu j e  się. Odkry ło  już dwie p łaskorzeźby,  jednę  
wystawiaj ącą  p rawo  i spr awiedl iwość ,  d rugą  pokój  i 
obfitość.

—  W pał acu wys tawy codziennie większe są t ł u ­
my i co większa nie są to j uż  t ł umy  zwidzających,  a le  
kupujących.  Wszys tko rozchwytuj ą z gwa ł townośc i ą .  
Z d a j e  nam się. że j akkolwiek wys tawa ma być p rze­
d łu żon ą  do 15 l istopada,  gdy jednak we d łu g  daw n ie j ­
szego post anowieni a  wszystkie  przedmioty pr zedane 
w inny  być wydane przed 1 l i stopada,  nie wiele więc 
rzeczy pozostanie się w gmachu  w ostatnich dwóch 
tygodniach wystawy.

Przy g łó w nyc h  wejściach wystawy urządzone są 
księgi w kjórych zwidzający ma ją  p r awo  zapisywać 
swoje  rekl amacj e.  Dotychczas publ iczność m a ł o  ko ­
r zys ta ła  z tych ksiąg,  w których no tow ano  tylko n i e ­
kiedy nie zbyt  dowcipne żarciki .  W ostatnich dniach 
liczba zap isywań powiększy ła  się. a jednak nie z na j ­
du j emy  w nich nic ważnego.  Niektórzy żądaj ą aby 
wyst awa pozos t a ła  o twar t ą  do p ierwszego stycznia,  
i nn i  żeby o sobno p r zedawano  dodatek kata logu aby 
posiadacze pierwszego wydania  nie pot r zebowal i  k u ­
pować  drugie .  Ktoś znowu  domaga  się żeby p r z yn a j ­
mniej  jeden dzień w tygodniu był  bezpł a tny ,  i i m y n a -  
koniec żąda aby przy księgach r ek l amacy jnych pos t a­
wiono także a t r a men t  i p ióro dla chcących w nie coś 
wpisać.  Mimo  to księgi te codziennie  wieczorem prze­
g lądane są i podpi sywane  przez naczelnika b iura  r e ­
klamacj i .

— Przez  ca ł e  dzisiejsze r a no  dwie drogi  do S t . -  
Cloud p rzebi egane by ły  n ieus tanni e  przez liczne po ­
wozy wiozące rozmai tych dygni tarzy do pa łacu w k tó­
rym rezyduj ą Księs two Brabancj i .  Dziś wieczorem 
będzie wielki  obiad w S t . -Cloud,  na który  zaprosze­
ni zostali  m in is t rowie  Belgj i .  Anglj i ,  Austr j i  i P i e ­
montu .

—  Piszą z Rzymu 6 października do Journal des 
Debats:

S m u t n y  przypadek zda rzył  się księciu Józefowi Bo­
napar t e ,  synowi  księcia Canino.  Przedwczora j  o k o ł o  
godziny drugiej ,  koń w j ego kabr joleeie  pa d ł  i książę 
zw ich ną ł  nogę w kostce i w kolanie .  To zwichnięcie  
jes t  ciężkie i zapewnie  za t r zyma  księcia w ł óżku  przez 
ki lkanaście dni.  (Independance Belge).

dadzą się tak łatwo złowić na wędkę. Jak ja odej­
dę, z drugim tak samo postępuje, odejdzie ten, 
z trzecim, czwartym it .  d. —  Widzisz mój ob yw a­
telu dobrodzieju, u nas to zdawkowa moneta wszel­
kie grzeczności, to nasza cała zabawa, naśze jedyne 

życie...
- Pleciesz Stasiu, aby pleść; żebym nie znał 

ciebie i trochę Warszawy, możebym i uwierzył, a ja 
ci powiadam nie wypieraj się darmo, bo ty ją k o ­
chasz. i ona ciebie na wzajem.

—  A skądże ty wiesz o tem, hę?
  Skąd? —  a stąd —  wyrzekł wskazując pal­

cem na czoło i choć po obywatelsku powiem ci 0- 
twarcie że kłamiesz, dla tego samego że się w ypie­
rasz, a co do niój, to przecież wczoraj mówiła...

—  Cóż mówiła?
—  Mówiła — ciągnął daićj Feliks —  żaląc się 

na ciebie, że od pewnego czasu stronisz od nićj, 
zbywasz ją żartami...

—  No, jaki mi. powiernik —  przerwał kiwając 
niesmacznie głową młody Stanisław...

—  Aha jak miękniesz paniczu.
—  Bo to jeszcze lepsze; słowo honoru daję t e ­

raz mię na serjo zaintrygowałeś, gotówem  się roz­
kochać.

—  F e  nie żartuj i nie udawaj —  ze mną tak się | ko o posagach.

niegodzi —  przemówił z całą powagą pan Feliks, 
panna bardzo dobrze wychowana, porządna, ładna 
z sercem najlepszem...

—  No to i cóż ztąd?
—  To ztąd że masz rok 26 życia, masz utrzy­

manie, mógłbyś się śmiało z nią ożenić.
—  Dobrze, dobrze —  odpowiedział kiwając żar­

tobliwie głową —  z dwoma tysiącami pensji —  je- 
szczem się nie wyuczył ekonomji politycznćj...

—  Mój kochany — czy to mało jeszcze dwa ty­
siące.

—  Czy ty kpisz Feliks, czy pytasz o drogę. Bójże 
się ty Boga, jakby się bieda zeszła z biedą...

—  Toby się pogodziła.
—  W  duecie ogólnej biedy —  dokończył Stani­

sław i postawiwszy w kącie wypaloną fajkę, z t w a ­
rzą dziwnie jakoś zafrasowaną, zaczął chodzić szyb­
ko po pokoju roscierając dłonią wysokie i blade czo­
ło. Nareszcie stanąwszy przy stoliku, pobębnił pal­
cami po zabrudzonym blacie i szepnął niby do sie­
bie: żeby to tam było c o ś  przytem.

  A czy to konieczne to djabelskie c o ś  —  za­
w ołał żywo nasz obywatel. U was w  głowach tylko 
pieniądze! wstydźcie się tego handlarskiego usposo­
bienia, nie myślą o niczem, nie mówią oniczem tyl-

—  Dobrze ci rezonować o tem panie obywatelu 
dobrodzieju —  odpowiedział uśmiechając się ironi­
cznie Stanisław i kłaniając mu się ceremońjalnie —  
kiedy twój stary ma trzy wsie, stosy listów zastaw­
nych i syna jedynaka. A le dla nas biedaków, co pę­
dzimy życie z dnia na dzień, łatając go jak dziad po­
dartą torbę —  trudnićj. Zresztą ja nic dla siebie nie 
żądam, co mam to mi wystarcza, ale na dwoje...

—  Prędzej wystarczy przy oszczędności...
—  Dziękuję za taką oszczędność, z próżnego i 

sam pan Salomon nie naleje.

—  Przecież i pułkownik by wam pomógł?
—  Licz tam na taką pomoc, a będziesz zdrów jak 

ryba na lądzie. Oni to wszyscy starają się tylko aby 
wypchnąć córkę z domu, a potem rób co chcesz, 
g ło w ę  utnij, nie chcą wiedzićć o tobie.

—  Poetyzujesz kochanku, poetyzujesz! —  znam 
dobrze pułkownika, to poczciwa dusza...

—  W łaśnie dla tego że poczciwy, nic nie ma.
—  No, no, daj no pokój, nie wynajduj plam gdzie 

ich nie ma, ubieraj się oto prędzćj i pójdziemy.

(D a lszy  ciąg nastąpi).



—  Przes łuchan i e  ś«  iadków w procesie o zawichrze-  
» i a  w Angers ,  jeszcze się nie skończyło.  Przy począ­
tku posiedzenia z dnia 16, j ene r a lny  p ro ku ra to r  od­
czyta ł  list  do niego pisany,  w k tó rym naczelnik towa­
rzys twa  Mariannę w depar t amenci e  Menu i Loary g r o ­
z i ' m u ,  że przy pierwszej  sposobności  nie u jdzie mu 
na sucho. Z zeznań rozmai tych świadków pokazuje  
się, że prawie  wszyscy robotnicy  kopa lń  w okolicach 
Anger s ,  są c z łonkami  t owarzystwa  Marianne i że 
c z łonkowie  (bracia)  sk ł ada j ą  przysięgę,  że gotowi  bę­
dą  na zaipach przeciw Cesarzowi ,  sko ro  tylko o tr zy­
m a j ą  na to roskaz  od swoich zwierzchników.

—  Na ucztę p r zygo towaną  przez wys t awników dla  
księcia Napoleona,  ot rzymal i  zaproszenie m in is t rowie ,  
c i a ł o  dyplomatyczne,  w ysocy urzędnicy państwa,  j e n e ­
r a ło wi e ,  wyższe władze  cywi lne  i woj skowe,  tudzież 
znakomi tości  prasy,  l i te ra tury i sztuki.

P aryż 14 P aździernika . Zakaz  wywozu a r t yku łów  
żywności  z Algier j i  do obcych kra jów,  zos t ał  t ymcza­
sowo do końca  roku  1 85 6  p rzedłużony.

(Neue Preussische Z eitung).
H I S  Ż P A N J A. *

Madryt S  Października. Pan  Sagast i  gu b e rn a t o r  
Madrytu ,  u m a r ł  dziś o godzinie  6ej  z rana  (jak to już 
te l egrafem było  doniesione) .  Wczoraj  jeszcze spodz ie ­
w a n o  się u r atować go od ataków zarazy,  ale c a ł a  z r ę ­
czność doktórów okaza ł a  się bezowocną.  Ten zgon 
s p r a w i ł  wielkie wrażeni e  w ca ł em mieście.  Pan  S a ­
gast i  wyjąwszy ki lku nadużyć w ładzy ,  o k tórych 
w p rzeszłym roku  donieś l i śmy,  s p e ł n i a ł  gor l iwie  i u- 
żytecznie swoje  t r udne  i ciężkie obowiązki ,  a przez 
roz t ropność  i umi a rkowan ie  um ia ł  un iknąć  wuelu 
stare.

Wymien i a j ą  j ako j ego następcę pana  Cardcra ,  o b e ­
cnie gub e rn a t o r a  cywi lnego Saragosy ,  ś lepo p rzychy l ­
nego  księciu Witoi j i .

S to sownie  do przepisów wprowadzonych  od czasu 
wznowien ia  się cholery,  zw łoki  pana  Sagast i  zostały 
zaraz w po łudn i e  odprowadzone  bez żadnej  wysta-  
wności  i ors zaku pog rzebowego  na cmentarz .  Nabo ­
żeńs two  ża łobue  odbyte  zostanie dopiero po us t aniu 
zarazy.

Hiszpanie maj ą  zawsze na sercu s ł o w a  napi sane 
przez pana  Duma s  w jcdnein z dzieł  jego:  » Afryka za- 
czvna się od P yr c n e ó w , 11 i smu tn o  to rzec,  że częste 
w y p a d k i  ok azu j ą ,  że ten s ł a w n y  powieścio-pis arz  
m i a ł  s ł uszność .  Oto nap rzyk ł ad  dwa fakta skanda l i ­
czne i zbrodnicze które  obecnie  spe ł n i a j ą  się w pro  - 
wincj i  Galicji .  Merowie mias t  dotkniętych chole r ą  w y ­
naleźl i  j ako  sposób mający położyć tamę zarazie,  wy­
pędzić z mieszkań i wsi ubogich i chorych i w yk on y ­
wa ją  to za pomocą  najni egodz iwszego obejścia.  Ci 
nieszczęśl iwi odpędzani  ze wszystkich s t ron g iną  z g ł o ­
du lub z cho roby na polach i drogach.  Drugi  fakt  j e ­
szcze może bardziej  zbrodniczy.  G w a ł to w n e  burze n a ­
pad ły  w tych dniach okrę ty znajduj ące  się w tych o-  
kol icach.  Cóż uczynil i  gal ic jani e?  oto rozpal i l i  ognie  
na różnych miejscach brzegów,  w punkt ach  na jn i e ­
bezpieczniejszych,  najbardzie j  najeżonych ska ł ami .

Sta tki  p e łn e  zaufania zobaczywszy te ognie  i licząc 
na  pęwno ,  że one  oznaczają  miejsce bezpiecznych 
przystani ,  zbliżały się do brzegów i r ozbi ja ły  o ska ły .  
Wtedy mieszkańcy z pośpi echem przybywal i  zabierać 
ł u p y  jaki e morze  w yrzuca ło  i radowal i  się z p o w o ­
dzenia tego niecnego podst ępu.  Nie s łyszel i śmy żeby 
w  czasach najwyuzdańszego kor sar s twa ,  kabylowie  
pó łno cny ch  b rzegów Afryki  tak ba rba r z yńs ko  post ę­
powal i .  Takie rzeezy dzieją się w Galicji ,  a na leży pa-  

jn i ętać ,  że gal ic janie  uchodzą  za pracowi tych,  b i e ­
dnych ,  ale odważnych  i poczciwych. Dodać mus imy  
dla u zu pe łn i en i a  tej opowieści ,  że gub e rn a t o r  cywi l ­
ny w Orerise dowiedz iawszy  się o tych wypadkach,  
p rzeds i ęwziął  ś rodki  zapobieżenia  ponow ien iu  się ich 
kiedykolwiek,

Karliści  oddali l i  się z miejsc wskazanych w ro zk a ­
zie dz iennym j en e r a ł a  Bassols) j ako  mające  p rzys t a­
wić  pospol i te Vuszenie w  p i e rwszych  sześciu dniach 
paździ ernika;  zawsze oni  w porę  dowiadu j ą  się o 
ś rodkach  przeds iębranych przeciw n im  przez w ładze  
r ządow e .  To rozporządzenie  j en c r a ł aB as s o l s  w y w o ł a ­
ł o  w ielkie n i ckont entowanie  w górach Katalonj i ,  w i e ­
lu m ie szkańców ucieczką u su nę ło  się od tego o b o ­
wiązku  niezaprzeczenie  uciążl iwego.  Borges  o k tó rym 
w tych dniach mó w io n o  że zginął ,  u d a ł  się do Franc j i  
po pieniądze.  Dowódca  karl isloski  Muniz wszed ł  do 
Hiszpanj i  przez g ran i cę  por tugalską .  Sądząc  że o nim 
nie  wiedzą ud a ł  się do Za mo ra ,  stolicy p rowinc j i  t e ­
goż nazwiska ,gdzi e  s po dz i ew a ł  się uo rgani zować b a n ­
dę par tyzantów.  Ale tam zost a ł  poznany przez j e ­
dnego  ajenta policji ,  k tóry go zaraz s ćhw y ta ł  i z a p ro ­
w a d z i ł  do więzienia,  chociaż m u  Muniz  o f i arował  
2 . 0 0 0  duros ,  jeśli  mu pozwoli  uciec.  Mówią,  że w pier*

wszem badaniu  zeznał ,  że Cabrer a  m i an o w a ł  go n a ­
czelnym kom end an t em  w Z amora ,  i że wchodząc  do 
Hiszpanj i  m i a ł  nadzieję,  że potrafi przec i ągnąć  na 
s t r on ę  p r e t enden ta  garn i zony  w Za mo ra  i Va l l a ­
dolid.  (Indep. Belge).

M adryt 10 Października . (Drogą telegraf iczną).
Karliści  w Katalonj i  zostali rozproszeni  w bliskości 

Merguela .  Dowódcy ich Pofiel i Te r r e r ,  polegl i ;  Reu -  
gos i Ler iden,  zostali  wzięci w niewolę.  Dwudzies tu 
sześciu bun tow n ik ów  rozs t rze l ano.

Komendan t  Fe rges  rozp roszy ł  bandę braci T r i ­
stany,  ci ostatni  zamknęl i ,  n i ewiadomo w j ak im  k ie ­
runk u .  [Indep. Belge).

M adryt 11 P aździernika . (Drogą telegraf iczną).
F a ł s zyw ą  jest  pog ło ska  jakoby  kortczy mia ły  p rze­

rwać swoje  posiedzenia z powodu  zbył  ma ł e j  liczby 
obecnych deputowanych .

Junt a  zajmująca  się rewizj ą taryf,  podwyższył a  c ło  
od drzewa,  a zniżył a od wyrobów szklanych.

Cholera  zmniejsza się.
Dzisiejsze posiedzenie kor t ezów nie p rzeds tawia ło  

nic in t eresuj ącego.  [Ind. Belge).
WIADOMOŚCI  Z WSCHO DU.

—  Piszą z Konstantynopola  13 wrześni a do wie­
deńskiej  Milit. Zeitung:

Nakoniec.  po d ługi ch  rosp rawach ,  O m e r  pasza w y ­
j echa ł  w dniu 11 z Kons t an tynopol a ,  udając się do 
Mingrel j i .  Redut -Ka le  i Poti przeznaczone są j ako 
punk t a  wy lądowan ia .  Wojska  Omera  paszy m a j ą  za­
grozić z ty łu  Ross j anom,  którzy postąpi l i  aż pod mu -  
ry Karsu ,  i maj ą  odsiecz przyni eść  t emu  obl ężonemu  
miastu.  O m er  pasza w y b ra ł  Ferbad  paszę (Stein)  na 
swego szefa sztabu,  a między wychodcaini  otaczającc-  
ini go,  uczyni ł  wybór ,  zos t awiając  samych tylko wę - 
g rów .  Ta nominac ja  raz jeszcze okazuje ,  że wp ływ  
mini s t r a  angiel skiego lorda RedclilFe upada w K o n ­
s t an tynopolu ,  bo pomimo  wszelkich u s i ł o wa ń  nie 
m ó g ł  on wyjednać  tej posady dla swego  faworyt a 
Churszyda paszy (Guyon) ,  który tak j ak  dotąd pozo­
stanie  n ieczynnym widzem wszystkiego co się dzieje 
na teat rze wojny .

Wzięcie po łudn iowe j  części Sebas topola  bynajmn ie j  
nie obudz i ł o  entuz jazmu turków.  Można było p r zeko ­
nać się o tern, widząc i l luminacj ę nak azaną  w Kon­
s t an tynopolu  dla uczczenia tego wypadku ,  która  by ła  
n ies łychani e  nędzną w rezul tatach.

P rzyczyna tej oziębłości  leży g ł ó w n ie  i widocznie 
w tej okoliczności ,  że r apo r t  o tym wypadku nie czyni 
żadnej  wzmiank i  o lorkach w Krymie  i dla tego i l lu-  
minacju  nakazana  przez rząd ogran i czył a  się na s a ­
mych tylko badynkach publ icznych.  Fak tem cha rak t e ­
ryzu jącym opińj ę t u rków o s tanie rzeczy w Krymie,  
jes t  to, że w iadomość  z dnia 9  wrześni a w p ły n ę ł a  na 
zniżenie ku rsów pap i e rów  publ icznych w stolicy,  za ­
mias t  j e  podnieść.  Ten fakt  podaje  t emat  wszelki ego 
rodzaju przypuszczeń dost rzegaczowi w o ln em u  od 
wszelkich uprzedzeń.

Powst an ie  m u z u ł m a n ó w  w Abissyńj i  zos t ało zwy­
ciężone.  Nowy wice-kró l  o świadczył  że będzie p ro t e ­
g o w a ł  europe j czyków.

—  Journal de Constantinople  k tóry  n ic  ma ża ­
dnego  charak t e ru  urzędowego ,  donosi ,  że w skutku  
zdobycia Sebas topol a  z an i echano  myśl i  p o s ł a n i a  armj i  
tureckiej  do Azji i że ona  pozos t anie  w Krymie  dla 
wzięcia udz ia łu w operacj ach  wojennych.  Tenże sam 
dziennik dodaje,  że to post anowieni e  sk ł on i  z apewnie  
O me ra  paszę do j ak  na jpr ędszego  powro tu  z Baturo.

—  Neue Pr. Z tg  donosi ,  że j e n e r a ł  s a rdyński  La  
Marmora  m i a ł  zażądać pos i ł kó w w liczbie 5 , 0 0 0  ż o ł ­
nierzy,  a to z powodu  że 3 . 0 0 0  j ego  ludzi pad ło  ofia­
r ą  cholery,  a 3 . 0 0 0  s t a ł o  się n iezdolnemi  do s ł użby.

—  Wed ług wiadomości  z Krymu  o t r zymanych  przez 
Nord Deutsche Z tg ,  wszystkie szalupy kanoń je r sk ie  
flot spr zymierzonych,  zg ro m ad za ł y  się w zatoce K w a­
r an t an ny .

—  Piszą  z W ar ny  15 wrześni a do f r ankfurcki e j  
Post Ztg:

Od czasu ustania  ostatnich b.urz, zab ie ra ją  znowu  
na statki  w Warni e  dwadzieścia  ba ta l jonów a rmj i  t u ­
reckiej ,  k tór e  udają  się do Batum; ale pon ieważ  p r z y ­
gotowan ia  pot r zebne do przyjęcia 4 0 , 0 0 0  ludzi w Czu-  
r uk su  nie  mogą  być ukończone  j ak  ok o ło  18 a lbo 20  
wrześn i a ,  przeto w zab i e ran iu  tych ludzi na statki  nie 
ma  pośpiechu.

Być bardzo może,  że z całe'j a rmj i  tureckiej  w Kr y ­
mie,  tylko trzy bata l jony st rzelców udadzą  się do Azji 
mniejszej ,  reszta pozost anie  w Ba ł ak ł a wi e  pod ro ska -  
zami  Ahroeda paszy.  Korpusy  turecki  i s a rdyńsk i ,  dwie 
dywizje piechoty francuskie j  i dywjzja Męl l ioet  ( gwar-  
dji) ukończy ły  w dniu. 13 fortyfikacje polowe l ewego  
brzegu rzeki Czernaja .  Brygada s ardyńska  Fant i  z bu ­
do w a ła  na j ed n em  wzgórzu redutę ,  k tór aWzbudza  po-

dz iwienie znawców.  Tę redut ę og l ąd a ł  j ene r a ł  Nie! 
Nie ulega wątpl iwości  że Rossjauie for tyf ikują Czer 
kies  Ker inau na równ in i e  J  gotuj ą się do zaciętych 
walk.

Sp rzymie rzen i  ciągle są zajęci p rzewozem do Bał.  
k ł a w y  i Kamie  z 2 0 0  moździerzy i dział  z j)0ej bate 
r j i . Dopiero skończywszy tę robotę,  będą mogl i  r o / 
począć na no w o  operaej e wojenne.  Arroje polowe m a ­
j ą  wynosi ć  jak s łychać,  9 0 .0 0 0  1 udzi. Mar sza ł ek  .Pel!'  
s i er  obe jmie  naczelne ich dowództwo,  a j e n e r a ł  Sin** 
p son  pozostanie nad Czernaj a z ko rpusem r ezerwy dia 
za słon ieui a  Ba ł ak ł awy ,  Kamysz i Sebas topola  i dla ■ 
ważania  po ruszeń  Ross j au w Inke rmanie .

—  Wiadomości  z Warny  pow tór zone  przez N. Pr 
Z tg  donoszą,  że i n t enden t  angielski  Raue r  p r zyby ł  do 
Warny  18 września z Ruszczuku.  Rosporządzeni a ja 
kie przywióz ł ,  j akot eż  kont r akty  dost aw jakie z awar ł ,  
k ażą  domyślać  się, że kon tyngens  ang lo - tu reck i ,  k tó ­
rego  u t r zyman ie  poruczone j es t  rządowi angie l ski emu 
zajmie z imowe  leże nad niższym Duna jem.  Z drugiej  
s t r ony  z ś rodków przedsięwziętych przez in tenden tur ę  
f r ancuską ,  pokazuje  się, że część wojska f r ancuskiego 
ma z imować w Warni e .  (Jour. de S t. Pet.)

Konstantynopol 1 P aździern ika . Czytamy w Neue 
Preussische Zeitung:

W przedmiocie  usunięcia pat r jarchy grecki ego p.- 
Antymos ,  dowiaduj emy się, że su ł t an  o t r z y m a ł  pe ty1 
cję podpi s aną  przez 2 , 0 0 0  g r eków przeciw oddal en iu  
pat r j ar chy,  ale odda ł  tę spr awę  wielkiej  radzie,  która 
na wniosek synodu  g recki ego zadek re towa ła  oddalenie  
p. Ant imos.  [Neue Pr. Zeitung).

W Ł O C H  Y.

Turyn 10 P aździernika. Pos t anowien ie  k r ó l e w ­
skie podpisane przez księcia Ca r ignan,  zw o łu j ę  pa r -  
l a m e i^ ip a  dzień 12 l i stopada.  Spodz i ewają  się ż e k r ó l  
będzie tyle zdrów do tej epoki ,  żeby osobiście zagaić 
posiedzenia  przed wy jazdem do Paryż?  i Londynu .

__________ [tndependanre Belge).

R E W A L E N T A  A R A B S K A

f i  1

pp.  H a r r y  Hu B a r r y
i s p ó ł k a  w L o n d y n i e *

Ś ro d e k  do  p rz y w ra c a n ia  zd row ia  i siły dla c h o ry c h  każdeg® 
w ieku i dz iec i  s ła b o w i ty c h ,  s łuży z a razem  do  śn ia d a n ia  i ko ­
lacji , jako  p r z y je m n e  p ożyw ien ie ,  k tó rego  sp rz e d a ż  w C esar­
s tw ie  Bossyjskim, P ru s a c h ,  Austrji , F rancji  i Anglji, d o z w o ­
lona  i m in is te r ja ln em i  r e sk ry p ta m i  za tw ie rd zo n a ,  ze  w zględu 
n ie c h y b n e j  swój sku te cznośc i .  Z p o w o d u  i  o n a s  liczne d o ­
c h o d z ą  skarg i  na u sz cze rb ek  zd row ia ,  p o n ie s io n y  z p o w o d u  
sz k o d l iw eg o  p o d ra b ia n ia  naszćj  s lynnć j  B ew alen ty  Arabskiej 
j aką  się ośm ie la ją  n iek tó re  h a n d le  w W arsz aw ie ,  Lwowi® 
i t.  p. s p r z e d a w a ć ,  a n o n s u ją c  w  gaze tac h  i ka lendarzach ,  
ja k o b y  g łó w n e  sk łady  naszćj  B e w a len ty  p o s ia d a ły ,  w idzim y 
się p r z e to  zm uszen i  o s t r zed z  pub l iczn ie ,  iż j e d y n y  sk ła d  n a ­
szćj p r a w d z iw ś j  B ew alen ty  A rabskie j ,  j e s t  u naszeg o  g łó ­
w n e g o  a jenta  Karola  H e r rm a n n  w Krakowie ,  na  ca łą  Galicję, 
k ró les tw o Polskie, W. Ks. Krakow skie ,  tudz ież  p o d  firmami 
pon iżć j  w y m ie n io n e m i ,  a od  n iego  u p o w a ż n io n e m i  do s p r z e ­
d a ż y  jako  to: w  k ró le s tw ie  .Polskićm: L eon M ożdzeński
w  Kielcach, Leon  Wolski, W. O lszew ska w  Badomiu ,  Karol 
Be łczyk iew icz  w Lublinie, Henryk  K rem ki,  L eo n  Staliński,  
Lud . S p ie s s ,  J. H o c h e d l in g e r  Ner. 6 49  w W arsz aw ie ,  J®D 
T sch inkel ,  H. H urtig  w  Kaliszu, D ob rzań sk i  w Płocku ,  F.  Du-  
t r e p p i  et  kom p .  w S a n d o m ie rz u ,  Jan  F e re n so w ic z  w Często­
c h o w ie ,  B. D re w e s  e t  ko m p .  w S u w a łk a c h ,  Tad.  W ię c k o w ­
ski w  Mińłku,  L. B. L o w en s te in  w S m o leń sk u ,  Karol S c h o o l  
w  Mohilewie , Jakób  S c h a fn a g e l  w B e rd y cze w ie .__________ ^

PRZYJECHALI  do WA RSZ AW Y.
H. Nicm. C iecho tnscy  W oje .  >i W ik tor  ob .  z Dobrzykow®- 

Linowski Ant. o b .  z P ieśc ideL  N ad ra to w sk i  K o n s ta n ty  o b ’ 
z Koziejat . W ic h ro w sk i  Józef  o b .  z Witkowa.

WYJECHALI  Z WA RSZ AW Y.
B rochock i  Ja n  ob .  do  Gliny. S oko łow sk i  K aro l  ob. d® 

P ieck i6j D ą b ro w y
; *■ . i ,  ' * 11 :  i  ' .  . ■ i " 1—  i

TEATR WIELKI .  Jut ro:  Maria de Rohan  (w zn owi eń ' 0
Dziś r ano  s t opni  c iepła  8,  wczoraj  w po łudn i e  10.
Wysokość  wody na Wiśle s t óp  2 cali  3.

W  drukarni J . Ungeft —  vVoino drukow ać .  —  W arsz aw a  dnia 7 (19J Października (855 roku. —  Stąrszy C enzor  F. S o b i e s z c z a ń s k i.


